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Drukiem i nakładem D ruk arn i  N adw orne j  W . Dechera i  S pó łk i. — R e d a k to r  odpow iedzia lny : . Kamieński.

W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .
B e r l i n .  — Naj. Ban raczy ł nad inspektorow i p oborów  Vidal w M iędzy­

rzeczu nadać ty tu ł  radzcy poborow ego .
B e r l i n ,  d. 2 9 -  Lutego, — W e d łu g  wiadomości nadeszłych dziś z L o n ­

d y n u ,  zmiana nastąpiła  m in is ters tw a angielskiego. W  tychże listach d o ­
n o s z ą ,  że L u d w ik  F i l ip  p rz y b y ł  do L o n d y n u  z F o lkes tonu  i s tanął w  h o ­
te lu  M ira r ta ,  na L o w er  Brook St. G rosvenor Square .  N ow e t o r y s o s k i e  
m in is ters tw o złożone je s t  z lorda Bentinck, lorda Stanieją ,  lorda Aberdeena.

Z B r u k s e l i  d o n o sz ą ,  żc tam w y b u c h ły  g roźne  ro z ru c h y .

W I A D O M O Ś CI  Z A D R A M M M E .
F r a n c y a.

N a j n o w s z e  w i a d o m o ś c i ,
T e l e g r a f i c z n a  d e p e s z a  ze S tra sb u rg a  dnia 2 7 .  Lutego o godzinie 

3 .  z południa.
Minister  sp ra w  w ew n ę t rz n y c h  do pre fek tów . R ząd  republikański juz  

u k o n s ty tu o w a n y .  N aród  zostanie zw o łan y  do w yrzeczen ia  sankcyi. U ży ­
jesz pan ś rod kó w  s to so w n y ch ,  aby  rządo w i zapew niono  przychy lność  ludu, 
k ra jo w i spokojnośe. Donieś mi pan ja k  najśpieszniej o usposobieniu  u m y ­
s łów  i o ro zpo rządzen iach ,  jakieś p o w y d aw a ł .

W e  Frankfurc ie  na giełdzie p rzyb ito  następujące  donies ienie ,  da tow ane  
z Brukseli 2 9 .  Lutego o godzinie 1 0 .  z rana.

M am y  wiadomości z P a ry ża  ty lko do 2 6 .  Lutego. Dijon i R ouen  ob­
w o ła ły  rzeczpospoli tą .  Neuilly  niespalone. Książe N em our z m ałżonką 
sw o ją  w Anglii. W  Brukseli spokojnie. A res tow ano  tara rzem ieś ln ików  
niemieckich.

Z  A m sterdam u rozeszły  się kupieckie w iadom ości,  że albo jenera ł  La- 
moriciere albo B u g e a u d ,  miał zająć P a ry ż  w  4 0 , 0 0 0  w ojsk  i uwięzić rząd  
tym czasow y. J e s t  to wieść g ie łdowa bez przy toczen ia  źródła.

B r u k s e l a ,  dn. 2 6 .  Lutego, o godzinie 1 0 .  z rana. — Pociąg  parysk i 
z wczorajszego wieczora jeszcze nie p rz y b y ł  koleją pó łnocną. Pochodzi to 
zapew ne ze zburzenia mostu z tamtej s t ro n y  V alenciennes, k tó ry  lud tego 
miasta wczoraj wieczorem spa l i ł ,  i z roze rw an ia  szyn  żelaznych na wielu 
miejscach. L inia  kolei żelaznej z Gent do Lille, także została przeciętą  
w  R oubain  w  skutek pow stan ia  ludu. Niedaleko Amiens i na innych  miej­
scach po o d ry w an o  szyn y .  S ą d z ą ,  że lud tym  sposobem chce u trudz ić  u- 
cieczkę ministrom. U trz y m u ją ,  że lud w Valenciennes zgromadził się na 
placu miasta. R edak to r  jednego  dziennika wszedł na balkon i naradzał się 
z ludem względem fo rm y  rząd u  odpow iedniego  F ra n c y i .  M onarchią  hr. 
P a ry ż a  z re jen cyą  odrzucono i ogłoszono rzeczpospoli tą. Dodają n aw e t  
i fakt ten zdaje się być  p e w n y m ,  że g w ard y a  naro do w a  i w o jsko  zgodziło 
się z rana  na rzeczpospolitą.

— I n d e p e n d a n c e  powiada o abdykacyi L u dw ik a  Fil ipa na rzecz 
h r a b i e g o  P a r y ż a  i re jencyi króle w ieżowej O r l e a n s  co nas tępu je :  Król 
uda ł się do S t.  Cloud pod  zasłoną oddziału g w a rd y i  narodow ej i jednego  
p u łku  k i r s sy e ró w ,  tam podpisał ak t  abdykacyi dnia 2 4 -  około południa ,  
w  obec T hiersa  i Odilon B arrota .  Król potem w yjecha ł do Neuilly.

D n ia  2 4 .  Lutego, około god z in y  1 0 .  z ran a ,  z ło ży ły  dw a całe pułki 
broń  sw o ją  na placu M agdaleny, nie chcąc na lud strzelać. Zdaje  s ię ,  że 
cała ludność męzka P a ry ż a ,  zdatna do noszenia b r o n i , szorganizowała się 
po  w o jsko w em u . Obok g w ard y i  narodow ej u tw o rz y ła  się g w a rd y a  miej­
s k a ,  k tóra  z p ie rw szą  od b y w a  służbę w  mieście, celem u trzym ania  spo- 
kojności. Na ulicach przy  barykadach  w idzim y oba rodzaje  milicyi.

0 .g o d z i n i e 7 .  wieczorem. P o w ia d a ją ,  źe królewicz M ontpensier zam­
k n ą ł  się w w a ro w n i  Vincennes. T łu m y  ru s z y ły  z P a r y ż a , celem oblęże­

nia  tej w aro w n i .  K rólew icz ośw iadczyć m ia ł ,  że się bron ić  będzie do 
upadłego. — Godzina 1 0 .  Ostatnim pociągiem z Lille nadeszła wiadomość, 
że miasto podczas odejścia pociągu było spokojne.

P o d różn y  je d e n ,  k tó r y  B rukselę  w  pią tek  o p u śc i ł ,  d o n o s i ,  źe spok o j­
nośe p rzyw ró co no  w  stolicy. K ra m y  po o tw ie ran o ,  zaczęto za ła tw iać in -  
te re ssa ,  ale żadnej b a ry k a d y  jeszcze nie rozebrano .

J ed en  k u r y e r  miał donieść , źe w aro w n ia  Vincennes poddała się. K r ó ­
lewicza w  nićj nie  było. W  P a ry ż u  nie w iedziano, gdzie się podziała 
k rólewiczowa Orleans.

P ie rw szy  ak t rew o lu cy jn y  og łoszony, zdaje się b yć  na s tęp u jący :
W  imieniu ludu  w szechwładnego.

Obywatele!  R ząd  ty m czaso w y  zap ro w ad zo n y  zosta ł;  u tw o rzo n o  go  
w  imieniu ludu  z obyw ate l i :  A rago ,  L ouis  B lanc , M arie ,  L a m a r t in e ,  F lo -  
con , L e d r u R o l l i n ,  R e c u r t ,  M a r ra s t ,  A lbert  ( ro b o tn ik  mechaniczny). Ce­
lem czuwania nad w ypełn ian iem  śro d k ó w  przez rząd  ten ro zp o rząd zo n y ch ,  
z woli ludu  zostali obran i obyw ate le  Caussidiere i So b r ie r  na d ep u to w a n y c h  
w  wydziale policyi.  T a ż  w ola w szechw ładna  lud u  p rzeznaczyła  o b yw ate la  
A rago  n #  jenera lnego d y rek to ra  poczt.  Z  rozkazu  r z ą d u  tym czasow ego za­
leca się w szystkim  piekarzom i liw eran tom  ż y w n o śc i ,  ażeby sw e sk łady  dla 
w szystkich o tw o rz y l i ,  co ich po trzebn ją .  Po leca  się w yraźn ie  ludow i,  
ażeby za trzym ał b ro ń ,  sw o je  s tanow iska  i rew o lu cy jn ą  postaw ę. Z b y t  
często go z d ra d z o n o ; chodzi o udarem nienie  tak o k ro pn ych  i karo go dn ych  
zamachów. Dopełniając  pow szechnego życzenia lud u  w szechw ładnego , r z ą d  
tym czasow y  postanow ił  w ypuśc ić  na w olność  w szystk ich  braci uw ięz ionych  
za d ługi i za poli tyczne p rze s tęp s tw a ,  rząd  zarazem atoli pozostaw ia  p r z y  
h onorow ej pomocy g w a rd y i  n a rodow ej w szystk ich  ty ch  w  więzieniach, 
k tó rzy  za przes tęps tw a  p rzec iw  osobom i własności uw ięz ionym i zostali. 
W z y w a m y  rodz in y  obyw ate li  zabitych lub ra n n y ch  w  obronie  p ra w  lu d u  
wszechwładnego, aby  jak  najspieszniej p o daw ały  nazw iska  ofiar pośw ięco ­
nych sp raw ie  publicznej dep u to w an y m  w  w ydzia le  po licy i ,  ażeby  m ożna 
nieść im pomoc nieodbicie po trzebną. —  Działo się. w  P a r y ż u ,  w  pałacu  
pre fek tu ry  po licy i,  dnia 2 4 .  Lutego 1 8 4 8 .  — D e pu to w an i  w  w ydzia le  p o ­
licyi: Caussidiere i Sodrier.

N ational i R eform e ogłos iły  akt n a s tę p u ją c y :  O d e z w a  r z ą d u  t y m ­
c z a s o w e g o .  — D o  l u d u  f r a n c u z k i e g o !

R ząd  cofający się i o ligarchiczny, w  tej chwili zw a lo ny m  został boha­
ters tw em  ludu  paryskiego. — R ząd  ten  zb ieg ł ,  zos taw u jąc  za sobę ślad 
k r wi ,  k tó ry  m u w zbran ia  na zawsze po w ro tu .  P ły n ę ła  k re w  l u d u , tak  
jak w L ip c u ,  ale teraz szlachetnej k rw i nie oszukają. Z dob y ła  ta k r e w  
rząd n a ro d o w y  i p o p u la rn y ,  k tó ry  się zgadza z p raw am i,  postępem  i z w o lą  
wielkiego i szlachetnego ludu.

R ząd  tym czasow y pow sta ły  przez aklam acyą i pod  p rzew agą  ch w il i ,  
•z woli ludu  i d epu to w an ych  dep ar tam en tów  na posiedzeniu d. 2 4 .  L u te g o ,  
zaję ty  je s t  zorganizowaniem i zabezpieczeniem zw y c ięz tw a  ludu.

R ząd  ten z łożony  je s t  z p a n ó w :  D u p o n t  de l’E u r e ,  L am artine ,  Cre- 
m ie u x ,  A rago (członka in s ty tu tu ) ,  L e d ru  R o ll in ,  G a m i e r  Pages ,  Marie.

Sekre tarzam i r z ą d u  są :  panow ie  A rm and  M arras t ,  Louis  B lan c ,  F e r ­
d ynand  Flocon.

Obyw ate le  ci ani na chw ilę  nie wachali się pod jąć  te j  m issyi p a t ry o -  
tyczn e j ,  k tó ra  na nich p rzew agą  chwili w łożoną została.

K iedy k rew  p ły n ie ,  kiedy stolica b ran cy i  stoi w  p łom ien iach ,  na ten ­
czas m andat r z ą d u  tym czasow ego zaw isł od niebezpieczeństwa i pom y ś ln o ­
ści publicznej. Cała F ra n c y a  usłucha i w spie rać  go będzie s w y m  p a t ry o -  
tyzmem. Pod  względem p o p u la r n y m , k tó r y  rząd  tym czasow y  zapow iada, 
jes t  każdyTay watel urzędnikiem*

F ran cu z i !  dajcie p rzyk ład  ś w ia tu ,  jak i  dał P a r y ż  F ra n c y i ;  p rzy sp o ­
sóbcie się przez porządek  i zaufanie do siebie do nadania  si lnych ustaw ,
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k i e d y  n a  t en  cel  zos taniec ie  p o w o ł a n y m i .  R z ą d  t y m c z a s o w y  clice r z c c z y -  
p o s p o l i t e j , z  odnies ieniem się do  r a ty f i k ac y i  l u d u  f r a n c u z k i e g o , k t ó r y  bez 
s t r a t y  c za su  z a p y t a n y m  zostanie .

A n i  l ud P a r y ż a ,  ani  r z ą d  t y m c z a s o w y  nie rości  p r a w a  do  p o s t a w i e n i a  
s w o j e g o  zdan i a  za zd an ie  o b y w a t e l i  w z g l ę d e m  f o r m y  r z ą d u ,  k t ó r y  ogłosi  
w s z e c h w l a d z t w o  l ud u .  J e d n o ś ć  n a r o d u ,  o d t ą d  p r z ez  w s z y s t k i e  k l as sy ,  z k t ó ­
r y c h  s ię  s k ł a d a ;  — r z ą d  n a r o d u  pr zez  n i ego s ameg o u t w o r z o n y ;  w o l n o ś ć ,  
r ó wn o s ' ć  i b r a t e r s t w o  j a k o  z a s a d y ;  lud za d e w i z ę  i h a s ł o ;  — to j e s t  r z ąd  
d o m o k r a t y c z n y , k t ó r y  F r a n c y a  j e s t  sobie  w i n n a  i k t ó r y  nasze  u s i ł o w a n i a  
p o t r a f i ą  zabe zp ie cz yć .  —  ( U w a ż a j m y  j e d n a k  w  o g ło sz en i u  o b u  d z i e n n i k ó w  
n a  z a c h o d z ą c ą  r ó ż n i c ę ,  że dz ienn i k R e  f o r  m c  w y m i e n i a  p a na  A l b e r t  r o ­
b o t n i k a ,  p o m i ę d z y  s ek r e t a r z a m i  r z ą d u  t y m c z a s o w e g o ,  a N a t i o n a l  o tern 

n i c  n i e  w s p o m i n a . )

W e d ł u g  R e f o r m e  s ą  n a s t ę p u j ą c e  g ł ó w n e  ak t a  r z ą d u  t y m c z a s o w e g o *  
p a n  D u p o n t  de  1’E u r e  z os t a ł  z a m i a n o w a n y  m i n i s t r e m s p r a w  z e w n ę t r z n y c h ;  

A r a g o  mi n i s t r e m m a r y n a r k i ; C r c m i e u x  m in i s t r em  s p r a w i c d l i w o s ' c i ; Bcdeau  
m i n i s t r e m  w o j n y ;  Ma r i e  m in i s t r em  r o b ó t  p u b l i c z n y c h ;  L e d r u  Rol l i u  min i ­
s t r e m  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h ;  B e t h m o n t  m i n i s t r e m h a n d l u ;  C a r n o t  m i n i s t r e m  
o s ' wicccn i a;  G o u d e h a u x  m i n i s t r e m  s k a r b u .  G a r n i e r - P a g e s  z os t ał  me re m 
P a r y ż a ;  G u i n a r d  i R e c u r t  a d j u n k t a m i  mera .
P o z o s t a l i  m e r o w i e  i ich a d j un k c i  s ą  t y m c z a s o w o  z a t r z y m a n i  p r z y  u r z ę d a c h  
p o d  n a z w i s k i e m  o k r ę g o w y c h  inerosk ich  a d j u n k t ó w .  P r e f e k t u r a  pol icyi  z o ­
s t a je  p o d  r o z k a z e m  m e r a  P a r y ż a  i z os t an i e  u r z ą d z o n ą  p o d  i n n em  n azwi sk ie m.

G w a r d y a  m u n i c y p a l n a  z os t a j e  r o z w i ą z a n ą .
S t r a ż  n a d  mi as t em P a r y ż a  p o w i e r z a  się  g w a r d y i  n a r o d o w e j , p od  d o ­

w ó d z t w e m  p a n a  C o u r t a i s ,  w o d z a  na cz el ne go  g w a r d y i  n a r o d o w e j  P a r y ż a .
J e n e r a ł  C av ai gnac  j e s t  z a m i a n o w a n y  j e n e r a l n y m  g u b e r n a t o r e m  Al gi ery i .
A r a g o  j e s t  t y m c z a s o w y m  d y r e k t o r e m  poczt .
M a r c  C auss i d i ć r e  t y m c z a s o w y m  d y r e k t o r e m  a d mi n i s t r ac y i  pol icyi  P a r yż a .
K i e d y  obie  te g a z e t y  m ó w i ą  a u s t a n o w i o n y m  i d z i a ł a j ą c y m  rządzie  

t y m c z a s o w y m ,  dz ie nn ik  s p o r ó w  p o w i a d a :  pa n  Od i l on  B a r r o t  i n i e k t ó r z y  
d e p u t o w a n i  l ew ej  s t r o n y  zg ro ma dz i l i  się w m i n i s t e r s t w i e  s p r a w  w e w n ę ­
t r z n y c h ,  celem z a w i ą z a n i a  s ię  w  r z ą d  t y m c z a s o w y .  Je sz cz e  o g o d z i n i e  7 
by l i  t am z g r o ma d ze n i .  — D r u g a  ok ol ic zność  nas  z a d z iw ia  , że ani  Pr esse ,  
a n i  C o n s t i t u t i o n n e l , ani  Siecle do  Bruk se l i  n i en a de s z ł y ,  a wi ęc  nie odesz ły  
z  P a r y ż a ,  g d y  p r z y p u ś c i ć  nie m o ż n a ,  a ż e by  ich w y d a w a n i e  b y ł o  w s t r z y ­
m a n e  l u b  o p ó ź n i o n e  b a r d z i e j ,  niż  i n n y c h  d z i e n n i k ó w ,  k t ó r e  nas  dosz ł y .  
T a k ż e  n as  z a s t a n a w i a ,  że ani  j e d n e g o  l is tu  n i e o d e b r a l i ś m y ,  acz w ą t p i ć  nie 
m o ż e m y ,  że k o r r e s p o n d e n c i  nasi  na  czas i o bs ze rn i e  o w y p a d k a c h  w  P a r y ż u  

i w i d o k a c h  na  p r z y s z ł o ś ć  się r o z w o d z i l i  w  s w y c h  l istach.

D w i e  n a s t ę p u j ą c e  p r o k l a i n a c y e  o g ł o sz o ne  p r z e d  u d e r ze n i e m  na t u i l e r i ą :  
P i e r w s z a  p r o  k i a  m a c y  a. W  p ó ł  do  dz ies ią te j  g o d z i n y :  O b y w a t e l e  
P a r y ż a !  R o z k a z  w y d a n o  do  z ap r z e s t a n i a  ognia .  P o l e c o n o  na m p r z ez  króla  
u t w o r z e n i e  n o w e g o  g a b in e t u .  Izba z os t an i e  r o z w i ą z a n ą .  J e n e r a ł  L a m o r i ­
c ie re  z os t a ł  z a m i a n o w a n y  n a c z e l n y m  w o d z e m  p a r y z k i e j  g w a r d y i  n a r o d o w e j .  
P a n o w i e  O di l on  B a r r o t ,  T h i e r s ,  L a m o r i c i e r e ,  D u v e r g i e r  d u  Ha ur an r i e ,  
s ą  mi ni s t r ami .  W o l n o ś ć !  P o r z ą d e k !  R e f o r m a !  ( P o d p . )  O di l on  B a r r o t  
i  T h i c r s .

D r u g a  p r o k l a m a c y a .  P i e r w s z a  go dz in a .  O b y w a t e l e  P a r y ż a !  Kr ól  
a b d y k o w a ł  na r zecz  h ra b ie g o  P a r y ż a ,  p o d  r e j e n c y ą  k r ó l c w i c z o w e j  re jen tk i .  
P o w s z e c h n a  a mn c s t y c .  R o z w i ą z a n i e  i zby .  O d w o ł a n i e  się d o  k r a j u .

P o  z d o b y c i u  i ob sa d ze n i u  t u i l e r i ó w  p r z e z  l ud z o s t a ł y  p o p r z y l e p i a n e  na 
m u r a c h  P a r y ż a  n a s t ę p u j ą c e  o d e z w y :  P a r y ż a  n i e ! ! !  R z ą d  z r o k u  1 8 3 0 -  
■wyzwał  w  z a p a s y  n a ró d .  N a r ó d  z w y c i ę ż y ł .  Ma p r a w o  n a r ó d  do oka za ni a  
s w e j  wol i .  W o l a  j e s t  j ego  n a s t ę p u j ą c ą :  r z ą d  t y m c z a s o w y  z p ię tna s tu
m ę ż ó w ,  k t ó r z y  o b u d z a j ą  j e g o  z a u f a n i e ; g w a r d y a  n a r o d o w a  i l ud nie ma j ą  
s k ł a d ać  b r o n i ,  aż n o w y  r z ą d  z os t an i e  z u p e ł n i e  z a p r o w a d z o n y .

P a r y ż ,  dn ia  2 4 .  L u t e g o .  — D o  o b y w a t e l i  P a r y ż a .  D o k o n a n o  
■wielkiej r e w o l u c y i .  W  d wóc ł i  dn i ac h  z t a k ą  e ne rg i ą  i z g o d ą  oh i aw i l a  s i ę  
o p i n i a  p u b l i c z n a ,  iż nie  w a c h a m y  się  o ś w i a d c z y ć ,  że p o d o bn e j  t r u d n o  z na ­
l eźć  w  h i s t o r y  i. 8 0 , 0 0 0  g w a r d z i s t ó w  n a r o d o w y c h  z n a j d u j e  się po d c h o ­
r ą g w i a m i .  P r z e s z ł o  1 0 0 , 0 0 0  o b y w a t e l i  p o c h w y c i ł o  z a - b r o ń .  Uznal iście 
p o t r z e b ę  w o l n o ś c i ,  p o m y ś l i ć  mus i ci e  też  o p o t r z e b i e  p o r z ą d k u .  O r g a n i ­
z u jc i e  s i ę ,  o d b y w a j c i e  p a t r o l e , ł ączcie  się z g w a r d y a  n a r o d o w ą ,  z a p r o w a ­
dźc i e  ł ą c z n o ś ć  p o m i ę d z y  roz ma i t e mi  p u n k t a m i  s to l icy ,  aż się pub l ic zn e  w ł a ­
d z e  na  z a s a da ch  n a t u r a l n y c h  z o r g a n i z u j ą ,  aż m ę ż o w i e ,  k t ó r z y  się podję l i  
k i e r o w a n i a  s p r a w a m i ,  sp e łn ia ć  z ac zną  o b o w i ą z k i  w z gl ęd e m w a s ,  d o  w a s  
n a l e ż y  s t r a ż  n ad  P a r y ż e m .  P a r y ż  spus z cz a  s i ę  na  w a s z  p a t r y o t y z m  i na 
■wasze p o św ię c en i e .  P r z e d e w s z y s t k i c m  zaś ż a dn e go  r o z d w o j e n i a  !

Z d a n i a  n i e k t ó r y c h  d z i e n n i k ó w  p a r y z k i c h  z dni a  2 5 .  L u t e g o  o w y p a d -  - 

k a c h  dn.  2 4 .  L u t e g o :
" J o u r n a l  d e s  D e  h a  t s . «

W  tej  c hwi l i  n a ł o ż o n e  n a m  j e s t  mi l czenie  p rz ez  s z y b k o ś ć  w y p a d k ó w ,  
k t ó r e  się dziś  s pe łn i ły .  Nie  m as z  p o t r z e b y  do  w y r a ż a n i a  n a s z y ch  uczuć ,  
k t ó r e  się w  nasze j  d u s z y  p o r u s z a j ą ;  k a ż d y  j e  zna.  M o ż e m y  t y l k o  z a p e w n i ć  
o n asz ej  mi łośc i  d o  o j c z y z n y ,  c o k o l w i e k  się s t a n i e ,  ż ą d a m y  dla siebie w o l ­
n o ś c i ,  k t ó r e j  i n n y m  nie  o d m a w i a m y .  D z i e nn i k  t e n ‘t ak  dale j  o w y p a d k a c h

m ó w i :  k i e d y  p a n  Mo le  oświadczył ;  k r o l o w i ,  że n i e p o d o b n ą  j e s t  rzec zą  
dla n i ego  u t w o r z y ć  g a b i n e t ,  p od j ę l i  się  tego p an  T h i e r s  i O di l on  B a r r o t  
p o d  w a r u n k i e m ,  a ż e b y  w o j s k o  c of niono .  O dj l on  B a r r o t  d o j ec h a ł  k o n n o  
z of icerem j e d n y m  od s z t ab u  aż  do b r a m y  St .  D e n i s ,  p r z e m a w i a ł  do  o b y ­
wat el i  i p r os i ł ,  a b y  się u spokoi l i .  U s i ł o w a n i a  atol i  T h i e r s a  i Od i lon  B a r r o t a  
b y ł y  p r ó ż n e .  O I l i  g odz .  k r ól  z w ą t p i a ł  i p o s t a n o w i ł  z ł o ż y ć  k o r o n ę  na  
rzecz  s w e g o  w n u k a  h r ab ie g o  P a r y ż a ,  p o d  r e j e n c y ą  k r ó l e w i c z o w e j  Or leans .  
I  ta k o m b i n a c y a  nie d osz ł a  do  s k u t k u .  W  tej c hwi l i  us ta la  w a l k a ,  w o j s k o  
z ł o ż y ł o  b r o ń  i o dd a ł o  j ą  l u d o w i .  K r ó l  z a l e d w i e  z d ą ż y ł  o puśc ić  P a r y ż ,  
a lud z w y c i ę z k i  z a j ą ł  tui l e r ie  i w y p r ó ż n i ł  s k l e p y  i m a g a z y n y ,  a z p ok o i  
p r z e z  o k n a  p o w y r z u c a ł  meble.  Massę  k r ó l e w s k i c h  p o j a z d ó w  s pa l o n o  z me 
Idami  na dz ie dz i ńc u .  T e n  sam los s po t k a ł  pa la i s - r oya l ,  w y p r ó ż n i o n o  k r ó ­
l e ws k i e  k o m n a t y ,  p r y w a t n ą  w ł a s n o ś ć  s z a n o w a n o .

• N a t i o n a l . "

R z ą d  t y m c z a s o w y  u k o n s t y t u o w a ł  się  w  r a t u s z u ,  o t o c z o n y  u z b r o j o n y m  
i u n i e s i o n y m  ludem.  K i e d y  c z ł o n k o w i e  r z ą d u  radzi l i  w  sali, o b r a d  n ad  
ś r o d k a m i  n a j p i l n i e j sze mi ,  z a p e ł n i a ł y  s k u p i o n e  t ł u m y  l u d u  c ał y  r a t us z  i w y ­
b i ja ł y  b r a m y .  Ż a d n e  śmi e r t e l ne  p i ó r o  nie j e s t  w  s tanie  opi sać  o b r a z u  t y c h  
l udz i  n i e u s t r a s z o n y c h ,  k t ó r z y  w  p o d a r t y c h  u b i o r a c h ,  po cze rn ie ni  p r o c h e m ,  
z f u z y a m i ,  p a ł asz ami  i i n n ą  b r o n i ą  r a d z i l i ,  ich p o s t a w a  b y ł a  b o h a t e r s k j  
ich n i e c ie rp l iw o ść  o k r o p n a ,  j e d e n  o k r z y k  p r ze c h o d z i ł  p r z ez  w s z y s t k i c h  u s t a :  
R z e c z p o s p o l i t a !  R z e c z p o s p o l i t a !  N a g l e  w y s a d z o n o  p o d w o j e  sali o br ad ,  l ud  
ż ą d a ł  z o k r z y k i e m  og ło sz en ia  p i e r w s z y c h  a r t y k u ł ó w ,  k t ó re  p r z y j ą ł  r z ą d  
t y m c z a s o w y .  W ó w c z a s  uda ł  się L o u i s  Blanc  w  t o w a r z y s t w i e  wi e l u  uczn i  
s z k o ł y  p ol i t echn i cz ne j ,  ś r ó d  n re pol i cz one go  l u d u  n a  plac G r e v e  i ogłos i ł ,  że 
r z ą d  t y m c z a s o w y  chce r z e c z y po s po l i t e j .  Na  te s ł o w a  z ag rz mi a ł  o dg ł os  r a ­
dości .  J u ż  w  n a jo bs ze rn i e j sz e j  sali r a tu s z a  si lnie  p o r u s z a ł  L a m a r t i n e  l u d  
z g r o m a d z o n y ,  ag i t acya  w c i ąż  t r w a ł a  i L e d r u  Rol l i n  sil nenii  p r z e m a w i a ł  

s ł o w a m i ,  k tó r e  z un i es ien i em p r z y j m o w a n o .  K i e d y  t ł u m y  zac zę ły  się z w o l n a  
r o z c h o d z i ć ,  r z ą d  t y m c z a s o w y  z w i ę k s z ą  s p o k o j n o ś c i ą  m ó g ł  o b r a d o w a ć  n ad  
ś r o d k a m i  n i e o d z o w n e m i .  Z a m i a n o w a n o  m i n i s t r ó w ,  p ub l i cz ne  b e z p i ec z eń s tw o  
z n a j d u j e  r ę k o j m i ę  w k om e n d a n c i e  g w a r d y i  n a r o d o w e j ,  p.  C o u r t o i s  i szefie 
s z t ab u  j e n e r a l n e g o  p a n u  G u i n a r d .  J e n e r a ł o w i e  B e d c a u  i L a m o r ic i e re  o f i a ­
r o w a l i  r z ą d o w i  t y m c z a s o w e m u  s w o j e  u s ł u g i ,  ich o ś w ia d cz en ie  p r z y j ę t o  
z w d z i ę c zn o śc i ą .  Be d e a u  z os t a ł  k o m e n d a n t e m  p i e r w s z e j  d y w i z y i  i o f i a r ow a ­
n o  mu  m i n i s t e r s t w o  w o j n y .  L am or i c i e r e  w n o s i ł ,  o w y s ł a n i e  g o  z w o j sk i e m  
na  g ran icę .  R z ą d  t y m c z a s o w y  za p i e r w s z y  u w a ż a  s w ó j  o b o w i ą z e k , a ż e b y  
lud z a o p a t r z o n y  b y ł  w  p o t r z e b y  do życia.

»U u i v e r  s . «

D y n a s t y a  l i p c ow a  uległa .  W a l k a  z a k o ń c z o n ą  zos t ał a  p r z y  s c h y ł k u  
dni a  t rzeciego.  R e w o l u c y ą  s k o ń c z o n o ,  j e s t  o na  n a jgo dn i e j sza  p od z i w i e n i a  
w  dzie jach.  W y p a d k i  h u r m e m  się s y p i ą ,  n o w i  ludz i e  w y s t ę p u j ą  n a  scenie.  
B ó g  t w o r z y  s w o j e  dz ie ło  p r z ez  ręce  w s z y s t k i c h ,  idzie śc i eszkami  do  s w e g o  
c e l u ,  k t ó r y c h  ś w i a t  n i e z n a ;  dziś  jak w c z o r a  nie masz  i n neg o p o d o b i e ń s t w a  
jak w o l n o ś ć ,  dziś  j a k  w c z o r a  rel jgi ja  j es t  j e d y n ą  p o d s t a w ą  s p o ł e c z e ń s t w a :  
rel igia j e s t  w o n i ą ,  k t ó ra  u t r z y m a  w o l n o ś ć  od z e p s u c i a ;  t y lk o  w  J ez us i e  
C h r y s t u s i e  s ą  l udz i e  b ra ćmi ,  t y lk o  w  Je z us ie  C h r y s t u s i e  są  w o l n y m i .  T y l k o  
p r a w d z i w a  w o l n o ś ć  m o ż e  w s z y s t k o  ocalić.  N o w y  r z ą d  ma  wi elk i e  o b o ­
wi ązk i  do spe łn ie n i a  w z g l ę d e m  F r a n c y i ,  wz g lę de m- c a ł e j  ludzkie j  sp o ł e cz ­

n o ś c i ,  ż y c z y m y ,  a ż e b y  j e  do pe łn i ł .  W s z y s t k i e  r z ą d y  p o s i a da ją  p i e rw i as tk i  
s i ły ,  d o s y ć  im na  z a m i ł o w a n i u  s p r a w i e d l i w o ś c i  i na s łu ż e n i u  s p r a w i e  w o l ­
ności .

• S i e c i  e . «

R z ą d  u s t a n o w i o n y  p r z ez  l i p c o w ą  r e w o l u c y ą  z d r ad z i ł  p r a w a  n a r o d u  
i w ł a s n e  s w e  p r zy s i ęg i .  S p o t k a ł  g o  l os ,  k t ó r y  mu t y l e  r a z y  p r z e p o w i a d a l i ­
ś my .  Z b r o d n i c z y  i d ług i  u p ó r ,  p o ł ą c z o n y  z o s z u s t w e m  t ak ą  z r o d z i ł  zac ię ­
tość  w  u m y s ł a c h ,  że w y p a d e k  wal ki  p r z e c i w  l u d o w i  po dj ę t e j  nie b y ł  w ą t ­
p l i w y m .  W c z o r a  g w a r d y a  n a r o d o w a  z b r a t a ł a  się z w y r o b n i k a m i ,  dziś 
sama  się uz br oi ł a .  W o j s k o  l i n i ow e  ni emal  ws z ęd z i e  nie chciało s t rzelać  do  
l udu .  T a  j edność  u czu ć  u d a r e m n i ł a  w s z y s t k i e  p o m y s ł y  o s z o ł o mi o ne j  w l a d z v  
L u d  P a r y ż a  b o ha te r sk i  w  s w o j e m  p o w s t a n i u ,  b y ł  p o dz i w i e n i a  g o d n y m  p o ­
d o bn i e  j ak  w  r o k u  1 8 3 0 ,  po  o dn i e s i o n e m  z w y c i ę z t w i e .  U z b r o j o n y  dla  
w ł a s n e g o  b ez p i e c z e ń s t w a ,  c z u w a  z g w a r d y a  n a r o d o w ą  nad  b e z p i e c z e ń s t w e m  
w s z y s t k i c h .  Z d o b y w s z y  tak sz l achetn ie  na  n o w o  s w o j e  w s z e c h w l a d z t w o , -  
o k aże  że um ie  g o d n o ś ć  z u m i a r k o w a n i e m  ł ą c zy ć .  O b y  cała F r a n c y a  w  tej  
chwi l i  zaję ła  się losami  E u r o p y .  P o ł ą c z o n a  i s p o k o j n a  w  j e d n e j  si le m o że  
z ab e zp i ec zy ć  szczęście l u d ó w ,  k tó r e  od  t ak d a w n e g o  czasu  z w r a c a j ą  s w e  
o c zy  na F r a n c y ą .  G d y b y  nieszczęśc iem r o z d w o j e n i e  n a s t ą p i ł o ,  n a r a z i ł a b y  
w ł a s n ą  s p o k o j u o ś ć  i p r z y s z ł ą  w o l n o ś ć  E u r o p y  na  n i ebe zp i ec ze ńs tw o .

P o  z a k o ń c z e n i u  po si ed ze ni a  i zby  d e p u t o w a n y c h  udal i  s ię  d e p u t o w a n i  
B e t h m o n t ,  M a r i e ,  C a r n o t  i O u d i n o t  do m in i s t e r s t w a  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  
t a m  n a ra d z a n o  się nad  u s t a n o w i e n i e m  r z ą d u  t y m c z a s o w e g o .  J e n e r a ł  L a m o ­
r ic iere  p r z y b y ł ;  o t r z y m a ł  on ba gn et em d wi e  r a n y ,  j e d n ę  w  p i e r ś ,  d r u g ą  
w  r a m i e ;  d o n ió s ł  t a k ż e ,  żc p o d  n i m u b i to  k on ia  na  u l ic y Richel ieu .

P o p r z y l e p i a n o  na wi e l u  r oga ch  s ł o w a :  S z a n u j c i e  w ł a s n o ś ć !

J a k a  j e s t  wie lka  po c zc iw oś ć  l u d u ,  k i e d y  n i e k t ó r y c h  z n i ego  o s t r z e ż o n o ,  
że  m a j ą  l i b e r y ą  L u d w i k a  F i l ipa  n a  s o b i e ,  z  ha f t em z s zc ze rego  z ł o t a ,  z ł o ­

ży l i  J*ł j a k o  w a r t o ś ć  p o d  r o z p o r z ą d z e n i e  w ł a d z y .  T a k ż e  p ięćdzi es i ęc i u  o -
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by  wateli z łożyło  dzis w m erostw ie  3 .  okręgu  kosztow ności zabrane w  tu i-  
le ryach i palais royal.

- Na placu przed palais roya l spalono 1 4  po jazdów  królewskich.
T r z y  tysiące obyw ate li  z R ouen  i H aw ru  p rz y b y ło  koleją  żelazną z rana 

d. 2 4 .  Lutego do P a r y ż a ,  p rz y w o żą c  ze sobą wielkie zapasy  araunicyi w o ­
jennej .  Brali też udział w  walce i zw ycięztw ic  parysk ie j  ludności.

N iepoliczone t łu m y  ludu s to ją  p rz y  pałacu na ulicy kapucyńskiej 
i p rz y p a t ru ją  się kałużom  k rw i  tam się znajdu jącym . Publiczne oburzenie  
doszło do na jw yższego  stopnia. R zeczony pałac w ojsko  opuściło , G w ard ya  
n a ro do w a  u trz y m u je  p o rząd ek ,  którego n ik t  nic zamierza zakłócić.

Naprzeciw  tu i le ryó w  stoi jak w iadom o posąg Spartaka .  Lud  wdział 
posągow i temu czerw oną  czapkę u szy tą  z materyi t ro n u  L u dw ik a  Filipa.

W spom nieć  nam jeszcze trzeba o w ażnem posiedzeniu z dn. 2 4 .  Lutego. 
P re z y d e n t  Sauzet o tw o rz y ł  posiedzenie o godzinie 1. z południa .  Z araz  
wieść g ruchnę ła  o złożeniu k o ron y  przez Filipa. W k r ó t c e  potem ukazała 
się księżna orleańska z obudw om a synami. J a k a ś  osoba w prow adzi ła  n a ­
p rzód  hrabiego P a r y ż a ,  jak  zw ykle  dziecko za rękę. Jeg o  ukazanie się 
sp raw iło  wielkie wrażenie na depu tow anych .  W  tćj samej chwili pow sta ł  
znaczny chałas p r z y  d rz w ia c h ,  p rzez k tóre  się wchodzi na lew ą  stronę. 
U słyszano  s ło w a :  wam nie w olno w chodz ić ,  nie macie do tego p raw a .« 
P om im o to weszło do izby d e p u to w a n y c h , wiele osób i s tanę ły  pod m ó w ­
nicą i pokazała się księżna orleańska i zajęła krzesło, a p rz y  miej stał hrabia 
i d rug i syn. Kiedy D u p i n  doniósł z m ów nicy  o abdykacyi i ogłosił re- 
jen cy ą  księżnej orleańsk ie j ,  o toczyło  go koło znaczne d ep u to w a n y c h ;  stali 
p rz y  księżnej gwardziści n a ro d o w i ,  a za n ią  siedział ks. Nemours. Pan 
M a r i e  stał w ted y  na móweicy, ale długo nie mógł p rzy jść  d o -s ło w a ,  n a ­
reszcie pow iedz ia ł:  "P ano w ie !  w  po łożen iu ,  w  jak iem  się P a ryż  znajduje, 
je s t  naszym o bow iązk ie m , obmyślić ś r o d e k , k tó ry b y  w y w ie ra ł  w p ły w  na 
lud. Od dzisiejszego- p o ra n k u ,  złe rozszerzy ło  się niezmiernie. Cóż pa­
now ie  robic ie?  Otóż obw ołu jec ie  księżnę orleańską r e je n tk ą ,  ale is tnie 
u s ta w a ,  żeby rejentem b y ł  książę N e m o u rs ,  a w y  nie jesteście w  stanie 
na tychm ias t  uchwalić now ej us taw y . Cóż więc obecnie z rob ić?  oto u s ta ­
now ić  rząd  tym czasow y (w y b o rn ie !  w y b o rn ie ! )  nie w  celu nadaw ania in- 
s t y t u c y i , ale dla naradzania  się z izbami względem życzeń n a ro d u ,  k tóre  
koniecznie trzeba zaspokoić. Pan G e n o u d c :  proszę o głos. Pan C r e -  
m i e u x :  »w interessie  dobra ogólnego, po trzebny  je s t  wielki jaki środek. 
Chodzi o to, żeby cały lud b y ł  w  dobrem p o ro z u m ien iu ,  trzeba ogłosić 
w ie lką  zasadę i iu d o w i,  co odniósł zw ycięz tw o , dać należyte rękojmie. 
Niechciejcie , abyśm y to  zno w u  robili ,  co się stało ro k u  1 8 3 0 . ,  bo w tedy  
trzebaby  w szystko  daw ne  rozpoczynać na n o w o  i to w  r. 1 8 4 8 .  ( W y ­
born ie!  w y b o rn ie  z g a le r y i !) Nie dla p rzysz ło śc i ,  ale dla po rząd k u  u s ta ­
n ó w m y  rząd tym czasow y. W ię c e j  n iepodobna zrobić w  obecnej chwili. 
(Nie! nie!) Mam najw iększe poszanow anie  dla księżnej orleańskiej i dopiero 
w racam od p o jaz d u ,  k tó rym  w yjeżdżała  rodzina k ró lew ska (jeden  glos: 
•szczęśliwej p o d ró ż y !« mruczenie).« Po  innych  jeszcze uwagach p. C r e -  
r o i e u x  uczyn ił  wniosek o obranie r ząd u  tym czasow ego z 5  osób. Pan  
G e n  o u  d e  chciał glos zab ra ć ,  ale pan Odilon B a rro t  w szedł do izby i udał 
się p ros to  na m ów nicę ,  a w dłuższej m ow ie o św iadczy ł ,  że ty lko  re jeneya 
księżnej orleańskiej może naród  u ra to w ać  od nieszczęścia. L a r o c h e j a -  
q u e l i n  w  zabranym  głosie tw ie rd z i ł ,  żc depu tow an i są ju ż  niczem: z ro ­
biło to chałas i napom niał go p r e z y d e n t ,  a on objaśn ił ,  że jego  zdaniem 
izba nie znies iona , ale je s t  bez w p ły w u .  W  tern w padli ow i ludzie zbrojni 
w  bluzach, n iek tó rzy  z w o jsk ow ym i kaszkietami na g ło w ic ,  a uzbrojeni. 
P rezy d en t  w ziął na g ło w ę  kapelusz na znak ,  żc posiedzenie zamknięte. 
W o ł a n o :  »zdjąć k a p e lu s z !« i uczniowie otoczyli mównicę. L edru  Rollin 
dostał się na nią i glos zabrał. (M ow ę jego  po dam y  ju t ro . )

A n g l i a .
L o n d y n ,  dn. 2 3 .  Lutego. -  M o w a  lorda J o h n a  R u ss ia ,  k tó r ą  miał 

w  izbie niższej odpow iada zupełnie oczekiwaniom ty c h ,  k tó rzy  o jego  ta ­
lentach i w n ioskow an iu  najgorsze mieli w yobrażen ia .  Bez przesady  można 
pow iedzieć ,  że jego to w arz y sz ó w  przes trach  o g a rn ą ł ,  g d y  usłyszeli m ow ę 
nieszczęśliwego prezesa ministrocv, k tó ry  mozolił się p rzez kilka godzin 
z w ykładem  stanu finansów angielskich i nareszcie o b u rzy ł  wszystkich . Za­
pom nia ł  w- sw ćj mowie o w szys tk iem ,  co mogło popierać jego  plany. T a k  
np. nie w spom niał w ca le ,  że za pomocą p ra w a  o ubogich dw a 'm il io n y  funt. 
szt. poda tku  ściągniono i że wielka część poczynionych  w przesz łym  ro ku  
zaliczeń z w ró c o n ą  została. Chcąc odznaczyć się słowam i zgody  i poko ju  
w  obec K u ropy ,  takich dobierał wyrazów-, że izba uw ażała  je  za w y p o w ie ­
dzenie w ojny ,  całą zaś m ow ę uw ieńczy ł odezw ą do klass n a jw y ższy ch  i ś re ­
dnich , ażeby się poddały  n iezm iernemu podatkow i od dochodów . Na każ- 
dćm zgrom adzeniu  wielkich to w a rz y s tw  kolei że laznych , k tóre  się o db y ły  
w  ostatnim ty g o d n iu ,  z w iększą  zręcznością stan finansow y w ykładan o ,  
niż w  parlamencie biedny lord John .

Silne p o w o d y  p rzem aw ia ją ,  że rząd  nie p rz ep row ad z i  swego budżetu  
W teraźn ie jszym  układzie. Nie wiadomo, czy budżet ten zm ien ią ,  czyli 
też rząd ustąpi.  M inisters two straciło zaufanie u l u d u ,  budżet je s t  jego 
Wyrokiem śmierci.

A u s t r y a.
W i e d e ń ,  d. 2 6 .  Lutego . — W  Medyolanie w zburzen ie  i rew o lu c y ą

stłum ia tylko oręż. beldm arszałek  R ad e tzk y  stoi w k ra ju  n ieprzyjacielsk im , 
ale nieprzyjaciela dosięgnąć niemoze. Z abó js tw a  zasadzko we i wszelkie zb ro ­
dnicze i buntow nicze  w y p a d k i ,  codziennie zachodzą. K rą ż y ły  tu  wczoraj 
rozmaite wieści o rozruchach  w Parm ie  i M edyo lan ie ,  a dzisiaj m ów ią  ty l ­
k o ,  ze w  M edyolan ie  w  skutek  zaszłych n ie spo ko jn ośc i , p ra w o  d oraźne  
miało być ogłoszonem dnia 2 3 .  L u d  wenecki w  s to sun ku  do lom bardz-  
kiego jes t  bardzo p o tu ln y m ,  a przecież i we W en ecy i  w idać sym ptom ata ,  
k tóre  każą się obawiać k łopo tliw ych  w y p a d k ó w .

W ł o c h y .
R z y m ,  dnia 1 9 .  Lutego. —  P ose ls tw o  Ojca ś. do su ł tana  tureckiego, 

k tóre  sp raw u je  ksiądz pra ła t  F e r r ie r i ,  zw raca  i tu  na siebie u w ag ę  w sz y s t ­
kich. Gazeta r ząd o w a  donosi szczegółowo o niem. Pociesza zaś w szy s t ­
kich , że ducho w ieńs tw o  kościoła greckiego szuka poniekąd opieki u  n u n c y -  
usza papiezkiego. P a try a rc h a  ormiański b y ł  je d n y m  z n a jp ie rw szych  , k tó ­
r y  pros ił  rz ądu  tu r e c k ie g o , aby  m u dozw-olono odwiedzić pra ła ta  B'erriere- 
g o ,  a o t r zy m aw szy  p rz y c h y ln ą  o d p o w ied ź ,  sk ładał mu sw e  uszanow-anie. 
B y ło  to 2 1 .  S tycznia  i tego samego dnia p rz y b y ła  deputacya, z łożona z a r ­
cyb isk up ów  smirneńskiego i n iko inedy jsk iego , oraz z ofieyała p a t r y a rc h y  
dla oświadczenia życzeń n un eyu szo w i od p a t ry a rc h y  kościoła greckiego. 
Z ak raw a  to bardzo na zbliżenie się ró ż ny ch  kościo łów  i niejako uznanie  
jednej naczelnej w ładzy, co zapew ne  s tanow i jeden z  g łó w n y c h  zam ia ró w  
Piusa IN.

Ksiądz p ra ła t  A m ic i ,  w n iós ł  o uw olnienie  od o b o w iązk ó w  m inis tra  
s p raw  w e w n ę trzn ych .  Ojciec ś. kazał mu je  zaraz w y d a ć ,  a w  jeg o  miej­
sce zamianował pana Pentin i w-ice-prezydentem k on su l ty  państw a.

K om m issyi ,  k tó ra  się zajm uje układaniem k o n s ty tu c y i ,  p rzy d an o  j e ­
szcze kardynała  Vizzardelli .

Do min is ters tw a sp ra w  w e w n ę t rz n y c h  p rzy dan o  oddzielną r a d ę ,  a skła» 
da ona się z p ra ła tó w :  księdza della P o r t a ,  dw óch  ludzi św ieck ich ,  k a w a ­
lera W incentego  Colonny i księcia Cosimo Conti.

Dnia 1 2 .  konsul s tanów  północno am erykańskich , p rzeds taw ił  papieżo­
wi posła przysłanego  z pow inszow aniam i od miasta Now-ego J o r k u .

W e d łu g  doniesienia pow szechnej augsburgskiej gazety , papież ma za­
miar nadać k o n s ty tu c y ą  ty lko na ciąg sw-ego życia. S ą d z ą ,  źe po 2 0 .  L u ­
tego zostanie ogłoszoną.

R z y m ,  d. 1 7 .  Lutego. —  Gazetta zaw iera  dzisiaj w iad om ość ,  k tó ra  
z tćj p rzy czy n y  bardzo w ażna, źe zamieszczona w części u rzęd ow ej,  a brzm i 
w  słowach nas tęp u jących :  » m ó w ią ,  źe rząd  papiezki ma zamiar p o w y d a ­
wać rz o z p o rząd zen ia , aby  w ojska  w  rozm aitych  pu nk tach  zos ta ły  skoncen= 
t r o w a n e ;  współcześnie  będzie w y d a n y  rozkaz  do p rz y jm o w an ia  ochotn i­
k ó w ,  po części dla zw iększenia  w ojska  a po części dla u sy s tem aty zow an ia  
s i ły  zbrojnej.

G w ard y a  obyw ate lska  została p rzy pu szczo ną  do zaszczytu  czynienia 
służby  w  p rzedpoko ju  papiezkim. G w a rd y a  szlachecka odbierze ty lko  p rzed­
pokoje honorow e, a g w a rd y a  obyw ate lska  obejmie je j  d o tychczasow ą służbę.

Z Neapolu wczoraj na w ieczór o trzym aliśm y w ażne i u rzęd ow e  w iado­
mości. — Dnia 1 0  w róc ił  s ta tek  p a ra w y  V esm fio , k tó r y  p rzew o z ił  k o n s ty ­
tucy ą  neapolitanską do Balerino. R ząd  sycylijsk i niechciał je j  ani odebrać, 
i została n a p o w ró t  p rzyw iez ioną .  Z daje  s ię ,  ja k o b y  w y sp a  nieroyślała 
z królem wchodzić w żadne układy.

A n k o n a ,  2 2 .  — W  naszym mieście zasz ły  wielkie nadużycia :  B ra­
cia szkół chrześciańskich po de jrzan i ,  żc są  odnogą je z u ic k ą ,  a k tó rz y  w e­
d ług uk ładu  zaw artego  z rad ą  miasta, t ru d n ią  się w ych ow an iem  młodzieży, 
zostali z dom u pobran i do po jazdów  zapakow ani i z miasta w yw iez ien i .  
P rzy b y l i  im w  pomoc gonfaloniere i p u łk o w n ik ,  ale się to na wiele nie-
p rz y d a ło ,  bo tę  exruissyą w y k o n y w a l i  po większej części gw ardziści n a ­
rodow i.

D nia  1 9  przez kilka godzin b y ł  p rzy lep io n y  p la k a t ,  w  k tó ry m  w y ­
szydzano ty-ch k a r d y n a ł ó w ,  co im papież rob ił  przedstaw ienia  w zględem 
konsty tucy i i w k tó ry m  ośw iadczono ,  źe lud dopiero się w te d y  u s p o k o i ,  
jak  o trzym a żądaną  konsty tu cyą .

O bywatele  rob ią  składki na u tw ierdzen ie  cytadeli? a n k o ń sk ić j .  .
W  Modenie minister policyi w y d a ł  obw ieszczen ie ,  źe wszelkie skup ia ­

nia się o b yw ate l i ,  noszenie oznak i sy m b o ló w  p o l i ty c z n y c h , ich robienie, 
p rzy g o to w y w a n ia  dem onstracyi i tym  podobne  rzeczy, będą  uw ażane za 
usiłow anie  zbrodni państw a i zos taną  dla tego su ro w o  ukarane.

N e a p o l ,  d. 1 3 .  Lutego na wieczór. — Dzisiejsza radość przechodzi 
wszelkie granice. M am y niedzielę. Niebo w ypogodziło  sig i p ie szo ,  p o w o ­
zami, jak  kto m ógł ,  spieszyli do nas mięszkańce P o r t ic i , P o zzuo li  Castella- 
inare ,  T o r r e  A nunzia ta  i t. d. do naszego miasta. D w a  n iep rze jrzane  pa­
sma p o w o z ó w  ciągnęły  się przez pow ódź  ludu. W sz y s tk ie  s tany  po łączy ­
ły  się z sob ą :  kob ie ty  w yższego i średniego s tanu  p o w ie w a ły  chorąg w iam i 
i pochodniam i,  a jed en  drugiego ciągle ściskał za ręce. Ż andarm ow ie  p r z y ­
jaźnili się z gw ardzis tam i narodow em i: ludzie młodzi śp iew ają ,  t a ń c z ą , ska­
czą i w y w i ja ją  kapeluszami. Popiersia p a p ie ż a , króla  i k ró low ej obnoszo­
no na w ysok ich  ty k a c h ,  kule gore jące  i rak ie ty  puszczano w  po w ie trze ,  
ognie bengalskie migały się po dachach d om ów  i kościołów, a pow ie trze  roz­
legało się od tysiąca w iw atów . 1 ż w a w e  maski mięszały  się pom iędzy t łu ­
m em , co w c u d o w n y  spo sób ;  pomimo exaltacyi um y s łó w , nosiło charak te r
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spokojny  i w esoły . Tylko na kilka chorągwi trójkolorowych oburzano się, 
ale jednakże nie napastowano tych ,  co je nieśli. Rozległy się nareszcie to ­
n y  silnie osadzonej muzyki. W iększe i piękniejsze zaczęły się pokazywać  
chorągwie; najpiękniejszą niósł D o n  Michale V iscosi,  obwinięty w neapo- 
litański płaszcz rybacki. Za nim postępowało wiele tysięcy ludzi z pocho­
dniami, oddziałami i w  małych po sobie przerwach. G d y  się pochód zbli­
ż y ł  przed zamek a królestwo z dziećmi ukazali się na balkonie, zaczęto śpie­
w ać  hymn narodowy i okrzykiwano w iw aty. Król dziękował uprzejmie.

N e a p o l ,  d. 1 5 .  Lutego. — Z Palermo, niewierny jeszcze nic 
■wczego. Na dniu 8 .  kapitan Y auch, dowódzca trzech parowych okrętowi 
k rólew skich , zawarł układ z Palermianami względem wym iany jeńców.  
A rtykuł 6tego układu brzmi: . .W ew n ątrz  w y sp y ,  znajdują się rozmaici 
jeńcy. Komitet jcneralny czyni propozycyą rządowi neapolitańskiemu 
w zględem  wydania także tych jeń có w , którzy niezostali objęci niniejszą 
k apitu lacyą, pod tym atoli warunkiem, że tymczasowemu komitetowi mes- 
syńskiemu zostanie oddaną cytadelła , a komitetowi syrakuzańskiemu forte­
ca tegoż miasta. W edług  art. 7go  wszystkim urzędnikom neapolitanskim,

stano- części

którzy są rodem ze S y c y l i i ,  wolno wracać do kraju. Podług art. 9 .  jeńcy  
w liczbie 2 0 0 ,  których lud Catanii u w ięz i ł ,  mają być natychmiast na w o l­
ność puszczeni. Forteca zaś Catania, z artyleryą i amunicyą ma być od­
daną ludowi. Kapitan Yauch przyrzekł, że na to wszystko dostawi raty- 
fikacyą królewską. W  art. 1 0 .  jest przywrócenie na dawną stopę handlu, 
pomiędzy Neapolem a S y cy lią ,  pod flagą neutralną.

Ze Anglicy czuwają dobrze nad bezpieczeństwem Sycyli i  ze strony Au* 
s try i ,  to jest dowód w tern, że admirał Parker'w ydał rozkaz do pewnej 
części swej floty, aby wpłynęła na północną stronę zatoki adryatyckiej,

m iała oko na Ankonę i T riest ,  aby się stamtąd niepokazało jakie przepra­
wienie wojska do Neapolu.

P a l e r m o ,  d. 11 .  Lutego. — W  niedzielę b y ł  teatr natłoczony ludem 
z trójkolorowemi przepaskami na ręk u , a w szyscy  okazywali uajwyższ*  
upojenie zwycięstwem. Dawano operę Gemma di Y e r g y , która niema ża­
dnej styczności z terażniejszemi wypadkami, ale potem w sycylijskich naro­
d ow ych  śpiewach nucono pieśni a dalej duet z purytanów Lgrideremo da 
forti — Liberta, do czego brała udział cała publiczność.
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O B W I E S Z C Z E N I E .
W  skutek rozporządzen ia  z dnia 18. Paździer­

n ika  r. z. p o d  dniem 17. Grudnia r. prz. w tu­
te jszej  niemieckiej i polsk iej ga zec ie ,  jako też 
-w dzienniku intelUgencyjnyin u m ieszczon ego  a 
d o ty c z ą c e g o  się zaprow adzen ia  miar p. p. na 
tu te jszych  placach d r zew n y ch  przy  sprzed a w a ­
niu  drzew a o p a ło w e g o ,  uw iadomią się p u b l ic z ­
n o ś ć  w  miarę następnie w y d a n eg o  reskryptu  
R eje n cy jn eg o  z dnia 17. ui. bież., iż tutejsi han­
d lerze  drzew a ob ok  w zm ia n k ow an y ch  miar s ą ż ­
n io w y c h  przepisem m iejscow ym  z dnia 18 P  a- 
ździernika r. z. nakazanych i daw niejszych miar, 
jeżel i  te dostatecznie  s tę p lo w a n e  i w iern e ,  aż 
d o  1. S fy czn ia  1819. roku u ż y w a ć  m ogą , z tein 
nadmienieniem, iż od zw y ż  w y lu sz c z o n e g o  czasu  
w sz e lk ie  daw niejsze  miary b ezw zg lęd n ie  ustają.

P ozuari,  dnia 23. L u tego  1818. r.
K r ó l .  D y r e k t o r i u m  P o l i c y  i.

S P  R Z E D A Z  K O  M E C Z  N A.
S ą d  N a d z i e m i a ń s k i  w P o z n a n i u .

D o b r a  ziem skie Z a j ą c z k o w o ,  wraz z fol 
-warkiem P o d  b o r  o w o ,  w  pow iec ie  .S zam otu l­
skim p o ło ż o n e ,  p rzez  D y r e k c j ą  Zicinstwa o sz a ­
c o w a n e  na 5 2 ,6 29  tal. 19 sgr. 5  fe n . ,  mają b y ć  
d n i a  1 1 .  W r z e ś n i a  1 8 1 8 .  przed południem  
o  godzin ie  lOtej w miejscu z w y k ły c h  posiedzeń  
s ą d o w y c h  sprzedane.

Taxa wraz z  w ykazem  h y p o tccz n y m  1 warun­
kami przejrzane b y ć  mogą w  w ła śc iw ć m  b iórze  
S ą d u  naszego.

W s z y s c y  n iew iadom i pretendenci realni w z y ­
wają się pod  prekluzyą , ab y  się najpóźniej w  tym  
terminie zgłosili.

P o zn a ń ,  dnia 13. L u tego  1818.
O B W I E S Z C Z E N I E

A n t o n i  K o r p i k  gosp od arz  w  K o s z a n o -  
w i e  p o d  Pniewami, uznany zosla ł  przez w y ro k

p od p isan ego  Sądu  N adziem iańskiego z  dnia 12. 
S tyczn ia  r. b. za m arnotraw cę, nie pow in ien  mu  
w ię c  b y ć  nadal u d z ie lo n y  kredyt.

P ozn a ń ,  d n i a ł .  Lutego  1818.
K r ó l e w s k i  S ą d  N a d z i e m i a ń s k i .  

W y d z ia ł  sp raw  c y w iln y c h .

W Y W O Ł A N I E .  ~  
T eraźn iejszy  K a lk u la lorS ąd u  Nadziciniańskic-  

go  w H a l b e r s z l a c i c ,  F r i c d e r s d o r f ,  miał 
p od  sw oim  zarządem od 1. L u tego  1839. do 1. 
Marca r. z. przy tutejszym In k w izy lo ry a c ie  jako  
p ie r w sz y  A k tuaryusz  i Rendant  

kassę szp o r t lo w ą ,  
kassę w ięźn iów ,  
kassę ro b oczą  ty c h ż e ,  oraz  
kassę d epozyta lną  i a sserw alów ,  

i w  tym  sto su n k u  postaw ił kaucyą w  sum m ie  
1200  talarów.

P on iew a ż  temuż K alkulatorowi F r i e d e r s -  
d o r f  kaucya  rzeczona w yd an ą  b y ć  m a, przeto  
w z y w a ją  się niniejszem w szystk ie  te n iew iadom e  
o s o b y ,  które, z o w eg o  czasu do k tórejkolw iek  
z r z ec zo n y ch  kass p reten sye  ja k o w e  mieć mnie­
mają, aby  się z  takow em i najpóźniej w  termi­
nie na d z i e ń  16.  C z e r w c a  1 8 1 8 .  przed p o ­
łudniem o godzinie  lOtej w  izbie naszej iustruk-  
cyjnej przed  d ep u tow an y m  U r. C r a n a c h  Re-  
ferendaryuszem  w y zn a cz o n y m , zg łos il i ,  w  prze­
c iw n y m  b o w iem  razie z prawami sw ein i do  kass  
rzeczon y ch  prekludow ani i do  o s o b y  Frieders-  
dorfa ty lk o  odesłani zostaną.

P o zu a ń ,  dnia 17. L utego  1818.
K r ó l .  S ą d  N a d z i e m i a ń s k i .

W y d z ia ł  p ro c e s s o w y .  ____

O B W I E S Z C  Z E n I k
W  w yd zia le  podpisanej K om m issy i toczą się:  

a. w e  wsi l l o g d a j ,  p o w ia tu O d o la n o w sk ie g o ,  
okupienie robocizn , naluraliów, laudem iów  
od  czterech  w łośc ian  w łasnośc ią  tamże o -  
siadłycli,  oraz w ynagrodzen ie  ich za praw o  
d o  d r z e w a ,
w m i e ś c i e  R a s z k o w i e ,  pow iatu  O d o la ­
n o w sk ie g o ,  podział w sp ó ln ośc i  gruntowej.  

K o m m issya  Generalna w z y w a ją c  niniejszem  
w szystk ich  n iew ia d o m y ch  m oże  u czestn ik ów
ty ch że  c z y n n o śc i ,  aby się w  terminie na 

d z i e ń  1. M a j a  r. b. 
przed połu d n iem  o godzinie  lOtej w  izbie jej 
instrnkcyjnej tu w P o z n a n i u  w y z n a c z o n y m ,  
przed Lir. B ó l i n  Asscssorem  G łó w n e g o  Sądu  
Z iem iańsk iego , dla dopilnow ania  praw sw o ich  
zg łos il i;  czyni to ostrzeżen ie ,  iż w  razie nic-  
zgłoszenia  s ię ,  naw et ch o c ia żb y  p o k r z y w d z o ­
nymi b y l i ,  na tychże  czyn n ośc iach  za w sze  z a ­
przestać będą pow inni i z  żadnemi excepcyam i  
później słuchani b y ć  nie mogą.

P ozn a ń ,  dnia 30. S tyczn ia  1848.
K r ó l .  P r u s k a K o  ni m i s s y  a G e n e r a l n a

w W .  X i ę s t w  i e  P o z n a ń s k i e m .

h.

: e d a u ta

O B W I E S Z C Z E N I E .
N a fo lw arkach  dom inialnych w N o c h o w i e  

i P e ł c z y n i e  mają b y ć  dw a c h le w y ,  których  
koszta  excl. rob ót sprzężnich i ręcznych  na resp. 
41 2  Tal. 10 sgr. 3  fen. i 211 Tal. 19 sgr. 4  fen. 
ob rach o w a n c  są , b u d o w a n e ,  i mniej żądającemu v 
w entrepryzę w y p u szc zo n e .

C elem  tego w y zn a cz y łem  t e r m i n  n a  d z i e ń  
20.  M a r c a  r. b. o  godzin ie  lOtej zrana w  biórze  
moje'm, 11a który przedsięb iorców  b u d o w le  z tein 
nadmienieniem zapraszam, że k o sz to ry sy  ( an-  
sz la g i)  i warunki l icy tacy jn e  każdego czasu  
podczas s łu ż b o w y c h  godzin  w biórze  inojem  
przejrzane b y ć  mogą.

Ś r e m ,  dnia 28. L utego  1818.
K onsyliarz  Ziemiański v. B o r ń s t e d f .

O B W I E S Z C Z E N I E .
Grunta p lebańskie  w S ł o m o w i e  pod  R o ­

goźnem  łącznie  z ogrodam i,  łąkam i, sadem itd,
7. 271 mórg 14 D p r ę t .  składające s ię ,  mają b yó  
na dniu 21. M a r c a  r. b . o  godzin ie  lOtej zrana  
w  miejscu w pom ieszkaniu  plebańskiem, p o c z ą w ­
szy  od dnia 23. Kwietnia r. b. na 24  lat po  s o ­
bie n astęp u jące ,  przez publiczną licytacyą  w y ­
d z ierża w ion e ;  na który to termin chęć m ających  
dzierżawienia  z tern zastrzeżeniem zaprasza się, 
iż każdy p rzystęp u jący  d o  l icy tacy i z ło ż y  p o ­
przednio  4 0 0  talarów kaucyi.

B liższe  warunki w ydzierżaw ien ia  przejrzane  
b y ć  mogą a lb o  w  Registraturze A rcyb isk u p iego  
K on systorza  w P o z n a n i u ,  albo 11 nauczyciela  
w S i o  111 o w i e ,  lub leź u podpisanego.

P a rk o w o ,  dnia 25 . Lutego 1818.
X K l a w i  ń s k i.

» N a m i e j s c u  z a  g o t o w ą  z a p ł a t ą «
100  szefli k o n iczy n y ,  z tego 8 0  szełli czerw onej  

a 2 0  szefli b ia łej ,  i 
100 celnarów  tyton iu , z tego 70  cet. dwuletniej  

a 3 0  przesz łorocznej,  
ma do sprzedania D ominium W  ł a d y  s l a  w  o w o  
p od  C zarnkow em . K o n iczy n a  szefel po  1 0 Tal., 
ty luń 112 funt. cetnar po  5  Talarów.

J. S z u m an.

YV s k l e p i e  K o b y ł o  p o l s k i m ,  przy u l icy  
N o w ej ,  od  dnia dzis iejszego  sprzedaje się kw ar­
ta mleka po  1 sgr. 4  fen.

P o z n a ń ,  dnia 2. Marca 1848.

T rzec i i ostatni transport l » r a . W t l z i w i e
świeżego wybornego Astrachań­
skiego Stawiam r o ty lk o  otrzym ał

G. B i e l e f e l d ,  w  rynka Nr. 87.

Pod Nr. 1 0 6 / 1 4 .  Małej Garbarskiej u licy  są 
od  1. K w i e t n i a  r. b. mieszkania po  30. do  60.  
T alarów  do  w yn ajęc ia .  B liższej w iad o m o śc i  
udzieli kupiec F. B a r l e b e n .

C e n ;  t a r g o w e
D  o s p 1 z (

jest kamienica pod  Nr .  6. na Garbarach m ałych ,  
n o w o  w y b u d o w a n a ,  do  której na leży  p o d w ó ­
rze w ie lk ie ,  dom ty ln y ,  stajnie ,  ogród w io sk i  
i łąka. Bliższą w ia d o m o ś ć  udziela W n y  G a r ­
i i  g ,  dziedzic dóbr K l o n ó w  pod K ostrzyn em .

O d  St. W o jc ie c h a  r. bież. je s t -w  S ł u p i  p o d  
Środą propinacya i pacht k ró w  do  w y d z ierża ­
wienia.

W  B r z u s i ó w  u i pod X i ą z e u i  w p o w ie c ie  
Śremskim jest na p rz ed ą ź  biała i czerw on a  k o ­
n iczyna oraz i jorka,

P o z n a n i u .
Til

od
1t »

do
**' ,fen

P szen icy  szefe l  . . . 1 18 11 2 _ ---
Zyta . dt. . 1 3 4 1 7 9
Jęczm ien ia  d t ............................ 1 10 — 1 14 5
O w sa  . d t ............................... — 22 3 — 24 5
Tatarki dt . . . . - • 1 10 — 1 14 5
G roch u  . d t ............................... 1 10 — 1 14 5
Ziemniaków dt. . . . . — 17 9 — 2 0 —
Siana c e t n a r ......................... — 27 6 1 — —
S ło m y  k o p a ......................... 4 2 0 __ 5 10 —-
Masła g a r n i e c ......................... 1 ,25 2 — —

Duia 1. Marca 
1848 r.


